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T R E Ś Ć :

shti,ecie emancypacyi żydów  pruskich. 
^0fribart w e Lwowie.

R o d n ia  : Wynurzenie prof. Grabskiego. 
 ̂ Autonomiczna kultura.
naszego ruchu, 

ę  ^ 0syi.
^ 'g r a c y a  j Kolonizacya.

' Staden : Żydzi Hindusi.
. e9ląd prasy żargonowej.

°hika.

 ̂ W odcinku.
^tisch: Kantyna.

SiulEtiE e m a ity p a t ji żydów p u s i l .
$j 2ydzi pruscy obchodzą w  bieżącym mie- 
CjT u Jako wielkie święto, stulecie swej em an- 
 ̂ Pacyi. a  św ięcą je z wielką okazałością i

siev!ą Fom pą’ bez której się przecie w Pru- 
ca nic obyć nie może.

ry. m arcu 1812 roku za rządów  Fryde- 
j a W ilhelm a III., w ydany został t. zw. 
cjja e n e d i c t, pruski edykt tolerancyjny 

żydów.

t o  to był ten J u d e n e d i c t ?

ir,i -j° tylko slaby odgłos tych haseł plo- 
rg ^ J T ć h , jakie Europie rzuciła odm łodzona 
tly  •(| Cyą F rancy a- t0 karłow aty  płód tych 
lfiĉ * d e i ,  dla których uznanie w śród spo- 
c2y f ństw a niemieckiego, starał się w yw al- 
Wstg ^ e s s i n g ,  jeszcze na lat sześćdziesiąt 
d2j. ,Cz’ w  swej młodocianej komedyi „ Z y ­
ty
Pier * —

Sz®rni na polu uznania f o r m a l n e g o ,  
mów' rbvvnowart°ści obywatelskiej żydów, 
bip w tem  miejscu o „form alnem “ uzna- 
Stet’ 0 faktycznego i dziś jeszcze nie- 
bieo. bardzo daleko tak w Prusiech, jak  gdzie- 

sc)żte indziej. 
irp‘t > w  tem, co rząd pruski dał „sw o- 

zydom przed stu laty, w yprzedziły go

(napisanej w  roku 1749), a później 
'.Mędrcu N atanie". Nie były też Prusy

i to naw et czasowo, daleko inne państw a. 
Pom ijając Francyę, która cale sw oje przeo­
brażenie praw no-polityczne oparła na „k ar­
dynalnych prawach .człowieka" i młode w ów ­
czas jeszcze S tany Zjednoczone, które na ró ­
wności w szystkich i indywidualnej wolności, 
fundow ała sw e państw o przyszłości, wym ie­
nić tu należy idąc w  porządku chronologi­
cznym  : Danię, gdzie już  w 17 wieku żydów  
w uznaniu ich rów now artości, dopuszczono 
do piastow ania urzędów  państw ow ych, edykty 
Józefa II. z r. 1781 (zatem  o 30 lat starsze 
od puskiego Judenedictu), znoszące poszcze­
gólne ograniczenia praw ne żydów , dalej Bel­
gię, Holandyę, W łochy no i nieprzeprowa- 
dzone niestety zasady naszej konstytucyi 
3 m aja.

Gdy się już  mówi o w yprzedzeniu Prus 
w uobywateleniu żydów, to godzi się w spo­
mnieć także i o rzeczy pospolitej batawskiej, 
która dnia 2 w rześnia 1796 przez jednogłośną 
uchw alę Zgrom adzenia narodow ego przyj­
m uje zasady, którychby się z pewnością 
nie powstydziło i dzisiejsze państw o bojaźni 
Bożej i dobrych obyczajów, gdyby je  chciało 
stosow ać faktycznie.

Żaden żyd nie może być — wedle tej 
uchw ały — w ykluczony od praw  i korzyści 
połączonych z obyw atelstw em  bataw skiem , 
o ile posiada wszelkie ku tem u w ym ogi i 
poddaje się w szystkiem  obowiązkom , k tó ­
rych od każdego obyw atela dom agają się 
ustaw y zasadnicze. Jakżeż egzotycznie brzmi 
ta zasada o praw ach obyw atelskich żydów , 
w ypow iedziana przez małe, egzotyczne pań­
stew ko, wobec młodszego o póltory dziesią­
tek lat pruskiego edyktu żydowskiego.

Więc nie w pierw szeństw ie leży tytuł do 
wielkiej dziś radości pruskich żydów.

Pytam y, czy istnieje in n y ?

Czyjąż zasługą je s t ten  edykt zw any 
powszechnie edyktem Fryderyka W ilhelm a III? 
Czy je s t on owocem rozum u politycznego 
tego panującego. Do niedaw na utrzym yw ało 
się w  opinii to przekonanie. 1 dziś jeszcze 
niektórzy starają się utrzym ać je  w śród lu­
dności. Badania ostatnich dziesiątek lat jednak 
w ykazały  wręcz coś przeciwnego. Oto pro­
jek t edyktu żydow skiego, zrodzony w um y­
śle ów czesnego kanclerza państw a hr. K a­
rola A ugusta H a r d e n b  e r g a  spotkał się

w prost z niechęcią panującego. I nie jedną  
też myśl zbaw czą i rozum ną m usiał Har- 
denberg na żądanie korony usunąć ze sw ego 
projektu, którego w spółautoram i byli ludzie 
tej m iary, co Wilhelm Humboldt, ta jny  radca 
sprawiedliwości Pfeiffer. Dawid Friedlander, 
Jakób Herz Beer i Israel Jacobsohn.

I oto jeszcze jeden dowód owej n iespra­
wiedliwości dziejowej, która przypisuje za ­
sługi nie zasłużonym , ale szczęśliw ym .

Jeżeli chodzi o rozw iązanie ogólnego 
znaczenia edyktu to nie da się zaprzeczyć, 
że edykt nie stanow iąc w praw dzie sam  przez 
się jeszcze uobyw atelenia żydów, daw ał je ­
dnak podstaw y i budził pełne nadzieje jego 
osiągnięcia. Z natury  rzeczy nasuw a się też 
pytanie, czy nadzieje te zostały  uw idocznione? 
Odpowiedź niestety przeczącą dają stosunki 
dziś w Prusiech panujące, W szak i dziś de­
cyduje w pierwszej linii przynależność sta ­
now a, a w  równej mierze i w yznaniow a np. 
o możności osiągnięcia urzędów' państw o­
w ych. I dziś jeszcze, mówi się wiele o w y ­
łączności tow arzyskiej i społecznej, „obyw ateli" 
pruskich „jiidischer K onfession“ i dziś jeszcze 
rząd pruski i pew ne sfery społeczeństw a 
jak  przed wiekiem Fryderyk W ilhelm  III. żą ­
dają naprzód spełnienia obow iązków , często 
przesadnych, p r z e d  uznaniem  pretensyi do 
rów nych praw.

Jest jednak pew na różnica m iędzy 11 
m arca 1812, a chw ilą obecną. T o  co przed 
wiekiem zdobyte przez wielkie duchy fran ­
cuskiej rewolucyi było now em  i n iezw ykłem  
dla dzieci średniow iecznych jeszcze w  dzie­
dzinie polityczno - praw nych poglądów, to 
dziś ma już  przecie za sobą w iekow ą trą ­
dy cyę.

A jednak stosunki stw orzone edyktem  
przed stu  laty nie wiele postąpiły naprzód 
w chwili obecnej.

Więc raczej sm utne refleksye’a nie bom- 
bastyczne „Jubilaum s-festy" w yw ołać w inna 
u żydów  pruskich setna rocznica ich em an ­
cypacyi.

Już nadeszły - - 
ostatnie nowości

1 ° kZ ^ Wŝ I  ANTONIEGO U W IE R Y
i bluzKi damsKie etc. L W Ó W ,  UL. II A L  1 1 /I i A 1 0 .

d o  x u . a g a . z y u u  FILIA: STANISŁAW ÓW . P róbki na prow in cyę o d w rotn ie .
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Sombart we Lwowie.
u.

Dla uproszczenia spraw y idźm y syste­
m em  prelegenta.

Ekonom iczna część referatu jest tylko 
jedną i to szczupłą, stroną ekonom icznych 
zagadnień w  spraw ie żydow skiej. W ycho­
dząc ze słusznego założenia notorycznego 
faktu ubóstw a żydów  na  wschodzie Europy, 
widzi Som bart jedyne źródło tego położenia 
w  skupieniu się żydów  na jednem  teryto- 
ryum . W  następstw ie jedynem  lekarstw em  
n a  nędzę żydów  m a być emigracya, a w  miarę 
jej utrudniania kolonizacya.

Niewątpliwie je s t em igracya w ażnym  
czynnikiem , ale nie jedynym , jak  nie jedy­
nym  powodem  nędzy żydów  jest ich sku ­
pienie się na jednem  terytoryum . W y sta r­
czy w spom nieć jednostronność zaw odow ą, 
w iekow e zaniedbanie w  przystosow aniu  się 
do różnych kierunków  pracy, brak zorgani­
zow anej sam opom ocy czy pom ocy lokalnych 
czynników , w  ogóle nieujęte dotychczas 
w  żadne racyonalne ram y ekonom iczne po­
łożenie żydów , by zrozumieć, że em igracya 
je s t tylko cząstką i to m ałą całej spraw y.

Przyznajem y zatem  racyę ekonom iczne­
m u w yw odow i Som barta, boć obojętnem  jest 
terytoryum , na którem by m ogła nastąptć 
ko lo n izacy a : może niem być Palestyna, czy 
jaki inny, byle odpowiedni kraj, ale nie po­
dobna ukryć zdziwienia, że uczony tej miary, 
co Som bart, zw łaszcza jako  ekonom ista p o ­
przestał na tak płytkiem  i jednostronnem  
ujęciu spraw y.

Praw da, że ram y w ykładu nie m ogły 
pomieścić szerokich w yw odów  ekonom icznych,

ale przyznać m usi każdy, że ujęcie ekono­
micznej nędzy żydow skiej jedynie z punktu 
w idzenia jej skupienia terytoryalnego, a  co 
w iększa dopatryw anie się jedynego sposobu 
jej zwalczenia w  emigracyi, w zględnie w ko- 
lonizacyi je s t niedopuszczalnem  zw łaszcza 
ze stanow iska sam ego tytułu w ykładu „Przy­
szłość żyd ó w ”.

Nie m a też w  całym w ykładzie śladu
0 wielkich i w łaściw ych problemach ekono­
m icznych :

W spółpracy żydów  ze społeczeństwem , 
w śród którego żyją, zróżniczkow ania zaw o­
dowego, kooperatyw y ogólnej czy żydow ­
skiej dla podniesienia dobrobytu mas, w  ogóle 
ani śladu rozw ażania n'a tem at n a j w a ż -  
n i e j s z y : rozw iązania e k o n o  m i c z n e j
podstaw y kw estyi żydow skiej tu w E u r o- 
p i e ,  na ziemiach, w których żydzi dziś 
przebyw ają.

A w szak i Som bart przewiduje, że na­
w et w  razie ziszczenia się jego fan tasty ­
cznego państw a narodow ego żydów, w iększą 
ich część będą m usiały , i nadal pomieścić 
państw a europejskie. Tylko, że Som bart 
zam iast sięgnąć, Czy choćby tylko dotknąć 
tych bardzo trudnych, a dziś najw ażniej­
szych kw estyi, radzi sobie bardzo p r y m i ­
t y w n i e ,  nieledwie dziecinnie. Sądzi bo­
wiem, że em igracya i kolonizacya załatw i 
sam a tę całą spraw ę, bo w szak w szyscy 
biedni żydzi znajdą się w Palestynie, a w  pań­
stw ach  europejskich zostaną tylko członko­
wie rad nadzorczych, dyrektorowie banków
1 wielcy podatnicy żydow scy, że z a t e m  
n i e  m a  w łaściwie zagadnienia ekonom i­
cznego dla żydów  t u pozostałych.

Jak  widzimy zatem  nie jest naw et 2‘ 
miarem  Som barta zastanaw iać się nad

biota0co najtrudniejsze w  całej spraw ie, ale 
pod uw agę tylko jeden środek na  nędzę
dow ską, uw aża go za w yłączny  i genem
a w dalszym  ciągu dla w ygody, za p° dst*'

kulturalno-historyoZ°'wę swoich w yw odów  
ficznych.

T a  część „okonom iczna11 w ykładu 
w praw dzie płytka, jednostronna i nie 
sobie naw et rościć pretensyi do n az '0  
„ekonom iczna11 przyszłość żydów , zw łasz0  ̂
w  ustach ekonom isty; nie w ypow iada jed°

jest
tnoże

przynajm niej niepraw dy, tzn . oś\^iestla
ctK?słusznie chociaż tylko m inimalną cza5 ; 

spraw y. Za to druga część w ykładu "0  
w iedziana z 'e m fa z ą  wielkiej m yśli socy0*®a\V
gicznej jest nietylko buduarow o płytką, 
wręcz opiera się na niepraw dziw ych lub 
dnych przesłankach i w prost na faktach 11,0 
istniejących.

Som bart doskonale czuje, ze prze 
i f  

d0>’
apoteozą syonizm u, czy nacyonalizm u 
dowskiego m usi potępić asym ilacyę i sa' 
że w ystarczy w ykazać rzekom ą nicość
milacyi, by „eo ipso“ zbudow ać trw ały 
dam ent dla myśli syońskiej, czy narodo ''

fuf' 
0'

żydow skiej. Dlatego też nie porusza w vVj'

kładzie kw estyi niezaw odnie najw ażniejsZ^ ' 
czy narodow ość żydow ska wogóle istnieją

i om ija skrupulatnie naw et pozory jakiejś 
wiek choćby dodatniej krytyki niedawno 0 
piero agitacyą w yw ołanego ruchu nacyoO^ 
stycznego w śród żydów. Skutkiem  t qp ' 
Som bart odrazu wychodzi z założenia, kt0 
w łaśnie jest otw artą kw estyą.

żvd°v'Mówi o ulokow aniu n a r o d u  życ 
skiego, nie w ykazaw szy wprzód, że taki

E. FRISCH.

KANTYNA.
Podług niemieckiego oryginału przetłum aczyła 

Aniela K.

Siedziałem  w tulony w  kąt w agonu i 
przysłuchiw ałem  się rozm owie....

Za w spółpasażerów  miałem dwóch żyd- 
ków , którzy bez ustanku  gadali. Z resztą ni­
kogo więcej nie było w  tym  przedziale. P o­
ciąg pędził w  stronę W ied n ia ; za szybam i 
nie widziało się nic, prócz jakiejś nieokre­
ślonej ciemni, a w przedziale było mroczno, 
jak  w  izdebce chorego biedaka. U daszku 
w agonu przym ocow ana lam pa daw ała tak 
skąpo  św iatła, 'ż e  w'końcu miałem w raże­
nie, jakbyśm y wieźli dokądś trupa, a droga 
d łużyła  się w  nieskończoność.

Na św iecie zaś była w iosna i budziło się 
na  ziemi nowTe życie.

Zapom niałem  jednak o wiośnie, słucha­
ją c , o czem m ówią ci dw aj....

I jeden i drugi, jak  z rozm ow y w yw nio­
skow ać m ogłem , pochodzili z G alicy i; s ta r­
szy  z nich, o rudym  zaroście i sprytnych 
oczach, sądząc po europejskiem  ubraniu i 
strzyżonej brodzie, w yem ancypow ał się już 
by ł nieco z pod w pływ ów  ortodoksyi żydow ­
skiej. Sam  opowiadał, że po raz piąty prze­
byw a drogę z Gorlic do W iednia, że zna 
także Budapeszt, bo i tam  zakupuje „resztki 
tow arów  b law atnych“ , które potem z zy ­
skiem  znacznym  odsprzedaje w  Galicyi do 
kram ików . Zna swój interes ’ (tak się sam  
chw ali) i poucza drugiego, k tóry  jako fryc

jedzie do W iednia, a spodziewa się, że tam 
może znajdzie „kaw ałeczek szczęścia11.

I zw ierzają sobie Wzajem kłopoty, jakie 
ich dręczą.

T en  zaś, co to do W iednia pierw szy raz 
jechał, dziwił się w szystkiem u. W ydał mi 
się też być jednym  z tych, którem u życie 
zaw sze zostaje coś dłużne. D'uże jego czarne 
oczy patrzały na w szystko ze zdziwieniem ; 
usta  otw ierały się z w yrazem  zapytania, cała 
zaś postać pochylała się tak, jakby  nie ufał 
sobie, że może w yprostow ać piecy.

Rozmawiali bez ustanku....
Z asnąłem  nareszcie i nie wiem, żalim 

spał długo, czy tylko chwilę, dość, że obu­
dziw szy się, słyszę jak ten z czarnemi 
oczyma, opowiada nudnem u to w arzyszow i:

„M ój teść nie daw ał mi spokoju, a moja 
żona, nu.... jak  to kobiety umieją, przekli= 
nała dziesięć razy na  dzień sw oje i moje 
życie.

—  Gzego ty  siedzisz na karku moim 
rodzicom i objadasz ich k o śc i! — wolała. — 
Przecie oni sam i nic nie' m ają ! Przez trzy 
lata dali ci utrzym anie, to chyba dość 1 Czy 
ty  jesteś z gliny, że się hie ruszysz za j a ­
kim ś zarobkiem  ?... Próbuj, szukaj, zabiegaj, 
a natrafisz na jaki interes. T ak  czynią prze­
cie i n n i !

A gdy ona tak m ówiła i ja  słuchałem  
jej m owy, w tedy już sam  nie wiedziałem 
dokąd uciekać. Kiedym zaś przyszedł do m o­
jej m atki, było tam  tak samo. I ona g d e ­
ra ła : „R usz się! na co czekasz!?

Moje dwie niezam ężne siostry : C hana i 
Pesia, siedziały pod oknam i ; jedna się cze­

sała, druga coś dziergała na kaw ałku

iK*

i obie razem podjudzały m atkę na mnie. 
miałem robić?, I ztąd uciekałem  także.

N auczyłem  się wreszcie staw ać w ry n g 
gdy był targ, albo jarm ark . Czekałem.. 
czeka łem ?.. Nu... jarm ark, to je s t loter}',^ 
m ożna zarobić i m ożna stracić.... 
sprzedać.... handlow ać temi parom a reńslK 
mi, ot jak  to czynią drudzy. Ale co ja  z j 
miałem ? Próbowałem raz jeden i drug1’ :

 „foln I1trzeci i dziesiąty.... Bywało, że zostało
w  zysku parę szóstek, a czasem  i to na 
nie!... Z chłopam i ciężko dziś handlovvacC 
no... i byw ają inni, m ądrzejsi odemnie, ^ Q 
rzy już  dłużej są na świecie. Nu... i c0 ^y 
znaczy biegać tak za każdym  chłopem, zS^j 
się z nimi udzierać o tego centa.... A 11 aQ 
teść obiecał mi przecie, kiedym  się z * Ćf
córką żenił, że da mi za nią w  posagu sZ5Tc 
set reńskich i ja  zostanę w tedy kupcem- v

leże®,'
mówię raz do n ie g o :

— Pocóż pieniądze m ają u w as aj, 
Dajcie mi posag obiecany; będę h an d lo "1- 
jak  porządny kupiec.

On mi zaś na to odpowiada:
— Co ty za kupiec jesteś ? T ob ie

t y
01°'
nie

żną w ykraść pieniądze z kieszeni, a 
się pom iarkujesz.

Nu i nie dał mi nic. ^
Dzień w  dzień były o to kłótnie i krz> ^  
Razu jednego, pam iętam , jąkby  sl<? 

dziś stało, w chodzi do m ieszkania mól ® j  
teścia Joel- A on był taki m a k 1e r 
w szystkiego. I Joel mówi do mnie. .eS, 

—  Pociesz s i ę ! Mam dla ciebie 
Ale cicho, s z a !  i niech to zostanie mi?”
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rÓ(j
ch

istnieje, ani naw et nie starając się
°ćbv„ - w skazać, że istnieje co do tego za-

^n ien ia  otw arta kw estya. I 
WVbiera
sób

sobie prelegent bardzo
tu znow u 

ła tw y spo-
W yjścia: zw yczajnie i bardzo niepreten- 

ł'°nalnie

Jąc
Wn

petitio principn. 
ie mając, a przynajm niej nie w ykazu- 
sw o im wykładzie żadnych pozyty-

sj ych danych dla przyszłości żydów, po-
się Som bart w yłącznie sposobem  ar- 

lentacyi a contrario. Łatw o m u bo-
etl1 rzekomo uporać się z tezą jakąś mu

nie\v
POŻi
bie

Zgodną, by potem negatyw nie w yw ieść
jadaną konkluzyę, niż skonstruow ać dla

k i  i 30zytywne
nie 
Pot,

dane. I tak  też narodow o- 
zydowskiej w ykład  pozytyw nie wcale 
0|hawia, w yw odzi ją  a contrario przez

^Pienie asym ilacyi.

Taką jest m etoda argum entacyi, która 
j Sarna w  sobie rzuca charakterystyczne 

latto na  siłę argum entów  prelegenta, a  ści-

Pli,
e m „ * i o

ihowiąc na ich z u p e ł n y  b r a k  w  for- 
Pozytywnej. 

r Zapominając jednak  na  chwilę o tej
^ aamnej, a tak charakterystycznej stronie 
t^Ttadu, przypatrzm y się bliżej tym  n e g a -  
t y " n y m  argum entom , z których p o ż y ­

w n e  chce Som bart w ysnuć wyniki.
L * lak: Asym ilacya dlatego nie ma racyi 

’ że albo je s t niemożliwą, albo jest 
Pravvdzje możliwą, ale nie pożądaną.

|. Niemożliwą wedle Som barta jest asym i- 
a polegająca na zupelnem  skrzyżow aniu 

T ras i krwi, a to ze 
i kulturalnych. 

pQ. C*tóż przedew szystkiem  asym ilacya w tem 
i nie jest w  ogóle

Paganda idei asym ilacyjnej nie m a na

względów  biologi-

aktualną kw estyą

m yśli w  swej pracy kulturalnej propagandy 
krzyżow ania się ras. Nie m a jej choćby 
dlatego, że jest to ewolucya wyłącznie sam o­
rzutna od działania ludzkiego i politycznego 
niezaw isła, że ona odbyw ała się zaw sze, od­
byw a się i odbyw ać się będzie bez jakich­
kolwiek system ów  socyologicznych, a tylko 
stopień jej zaw isły jest już to od stopnia 
kultury danych społeczności, ju ż  to od czyn­
ników  nieraz zew nętrznych jak  np. praw o 
m ałżeńskie.

Zupełne zlanie się różnych ras i szcze­
pów  następyw ało raz prędzej, drugi raz po- 
wolniej w  różnych czasach i u różnych 
szczepów  i historya uczy nas, że nie działo 
się to nigdy ani na zasadzie rozum ow ania, 
czy takie krzyżow anie się jest biologicznie 
racyonalnle, ani na zasadzie jakiegoś układu 
dwóch stron, z których jedna wstępuje 
w  społeczeństw o, a druga ją  przyjm ie. Sa- 
m orzutność jest pierw szą i zasadniczą cechą 
tego rodzaja asym ilacyi, która jednak — jak  
już powiedziano — stoi w łaściw ie p o z a  
n a w i a s e m  aktualnych codziennych za­
gadnień ze stanow iska asym ilacyi żydów. 
Poruszenie jej w  tym  wykładzie było zatem  
w  ogóle zbędnem, bo tego rodzaju asym ila­
cyi nikt ani popierać ani zwalczać nie może. 
Może się one tylko jednostkom  podobać, lub 
nie, ale odbyw ać się musi, jak  odbyw a się 
m im owolna nieujęta w  żaden system  asym i­
lacya krw i n. p. białych i czarnych, czy 
czerw onoskórnycb. Z postępem kultury, po­
jęć ludzkości, zacieraniem nienawiści religij­
nych — co Som bart przyznaje —  i niena­
wiści rasow o-spolecznych, które Som bart 
i w  imieniu sw ojem  i społeczeństw a swego 
radby proklam ow ać z rozw ojem  praw a m ał­

żeńskiego i t. d. musi się taka asym ilacya 
coraz szerzej odbyw ać i zawsze, jak  w szy ­
stkie społeczeństw a będzie ogarniała i żydów .

Zapew ne tylko część ich. Boć nikt nie 
myśli, a j u ż  n a j m n i e j  kierunek asym ila- 
cyjny nie myśli o zupelnem  z n i k n i ę c i u  
żydów', przez krzyżow anie się krwi, przy­
najm niej w przewidzialnym  czasie.

T a  część zatem  w ykładu, której Som ­
bart poświęcił najwięcej słów, sw ego polotu 
i dowcipu, je s t w łaściw ie zupełnie zbędną, 
bo w  przekonaniu, że zw alcza kierunek 
asym ilacyjny, w yw ala otw arte już  drzwi.

Poza tym  form alnym  zbytkiem , k tóry  
musi się traktow ać, jako  okraszenie w y­
kładu, niepodobna jednak  przemilczeć i tutaj 
płytkości rozum ow ania ś c i ś l e  u c z u c i  o- 
w o - s u b j e k t y w n e g o ,  a w  n a j w y ż ­
s z y m  s t o p n i u  n i e ś c i s ł e g o .  Bo oto co 
do biologicznej kwestyi, nie dysponuje pre­
legent —  jak  sam przyznaje statystyką, 
przynajm niej nie w dostatecznym  stopniu, 
a tylko — i to już  zupełnie dowolnie — 
sądzi, że dzieci z m ałżeństw  aryjsko-sem i- 
ckich —  są w praw dzie piękne, ale m ają 
słabą wolę, czy też słabą zdolność dalszego 
rozwoju.

Jest to argum ent gorszy niż żaden, bo 
przeciwstawić m u m ożna oddaw na notoryjne 
i dziś pow szechnie znane w ypadki bardzo 
dobrych i fizycznie i duchow o w yn i­
ków  krzyżow ania się tych ras. Z takim  
argum entem  zatem nie m ożna naw et i pole­
mizować, jak  nie m ożna polemizować także 
ze zdaniem  bardzo problem atycznem , że 
rasa, która zam yka się w  sobie, doskonali 
się, a traci na  krzyżow aniu, bo w ykazuje  
ujem ne strony obu składników .

Interes.... kto mi dobrze ż y c z y ! Będzie 
czerPać złoto, jak  z jakiej kopalni, 

Vv°dę ze studni.
Słuchaj, Joel! — zaw ołałem  w zru- 

fyąg, -— T y  mi tem życie m ożesz urato- 
i a tu Już dłużej u m ojego teścia 

PtZvZymać nie mogę. Oni m i tu żyw cem  
Uekają skórę.
^  Joel powiada.

!res. Uspokój się.... U w ażaj co to  za im-
" T a  now a, duża kasarn ia  przy dukiel- 

jty. drodze.... ty  już wiesz.... W ojskow ość 
tvąeta, j uż tę kasarnię czw'aity rok, ale teraz 
f eSi  0w ® skończą. I tam  przeniosą ealy

h
^ e n t  l a n d w e r  y.

ert). Nu, a mnie co to obchodzi ? __
Czy ja  jestem  dostaw cą ? 

x  0T~ Niech ci Bóg da, żebyś nim został 1 
na to (On tak umiał słodko 

Pierw awiae). Aie teraz spróbuj ty uczynić ten 
S i ć 2y ^rok... Nu !.. T y  powinieneś wydzier- 

;y t t<? now ą kantynę przy tej kasam i. Ale

jNećt ł;,b °d a jem  był nie doczekał się dowie- 
Pó"k' ° Ż' ”  na  interesach nie znałem  się. 

v n ie ożeniłem, byw ało, siedziałem
htti m idrasch‘u “ i uczyłem  się. Nu, 

teść, skoro tylko o kantynie posłyszał,

jjty to d o e l!.. Przecie ja  wiem co to z n a c z y !.. 
tak ni ztąd, ni zow ąd m ożna dostać 

j . Po p ie rw sze : trzeba dostać konce- 
T ty ^  Jaszcze jak ą  k o n cesy ę! I trzeba może 
°\Vas lnteresem pojechać do sam ego Kra- 

0 drugie: m ogą żądać złożenia kau-

tUesz co to jest?
K an tyna?  Nie. Nie wiem.

cyi... i kto wie jeszcze jakięj w ysokiej kau- 
c y i!.. Po trzecie: oni mogą rozpisać licytacyę 
na  tę kantynę i dostanie ją  ten, czyja oferta 
będzie najw yższa, a  w tedy to je s t ślepa gra 
w  loteryę.

Ale Joel w yśm iał to w szystko.
— A od czego ja  tu jestem  ! — zaw o­

ła ł. —  Jak  ja  będę chciał jeść, to ja  do tego 
nie w ypożyczę w aszych zębów. Nie bądźcie 
taki przem ądry. K antyna jest now a, ale 
czy konsens m usi być także now y?... Ani się 
ś n i ! Żołnierze, którzy tam  będą jedli i pili, 
oni wcale nie są  nowi. Nu, żart żartem  ! S łu­
chajcie... W y tę kantynę możecie mieć z wol­
nej ręki i bardzo tanio od starego w achm i­
strza. On ma koncesyę. A z nim da się w szy­
stko zrobić. Ja  zaś dostanę od w as za ten 
złoty interes tylko pięćdziesiąt reńskich. Że­
bym  tak zdrów  był co to za dobry interes!

M oja żona sta ła  obok i przysłuchiw ała 
się naszej rozm owie. Ona rozum iała co zna­
czy zarobek i grosz zarobiony. O na wtedy 
drżała na całem ciele. A gdy Joel skończył 
mówić zaw ołała:

— W szechm ocny, jedyny B o że! Daj że 
mi już  doczekać, żebym miała sw ój w łasny 
in te re s ! Będę pracow ała dopóki paznokcie 
z palców nie odpadną. Będę prała, czyściła, 
gotow ała, usługiw ała, nie spocznę; lecz niechże 
ju ż  widzę, że będę m ogła dorobić się m ają­
tku.

Nu, ale to nie było tak łatw o z tym  
interesem. A potem  jeszcze jedno.... Zaledwie 
o tym  interesie zaczęło się mówić, gdy ju ż  
zbiegło się dziesięciu naszych  żydków  i każdy 
chciał ten interes pochwycić. A stary  w ach­

m istrz także kręcił ja k  szewc b u tem ! A Joel.. 
on w ziął faktorne sto koron i już  się w ięce 
nie pokazał. I co nas to kosztow ało krw i 
I co się przy tym  interesie mój teść nabiegał., 
i moja żona i ja  sam ... Płuca m ożna było 
stracić na  takiem bieganiu. A jeśli praw dę 
m am  powiedzieć, to mi ta  cała historya nie 
była całkiem  recht. Bo w  kantynie, to m a 
się tylko do czynienia z sam ym i żołnierzam i. 
A co żołnierz!? Ledwie się jem u powie jak ie  
słowo, to on zaraz takiego krzyku narobi, 
że człowiek nie jest w tedy pew ny sw ojego 
życia. Ja  wogóle nie chciałem mieć z w oj­
skow ością nic do czynienia. I dobrze to so ­
bie pamiętam, że ile razy szedłem  do asen ­
terunku, a  staw ałem  we w szystk ich  trzech 
klasach, to w tedy tak nogi podem ną drżały, 
że mnie ludzie musieli wziąć pod ręce i pro­
wadzić. A m atka moja sta ła  w tedy na  ulicy 
i trzeba ją  było ciągle cucić, bo w ciąż mdlała 
aż do chwili, gdy już widziała, żem  żyw y  
w yszedł z asenterunku. Nu, ale co było te ­
raz robić ? Moja żona powiedziała, że mi 
oczy wydrapie, gdy się sprzeciwię.

I razem  z teściem załatw iła w końcu 
ten interes m oja żona. Potem oni m ówią do 
mnie.

— Jeszcze m usisz iść do nadporucznika 
i jem u się przedstawić.

Podem ną drżały nogi, ręce mi się trzę ­
sły, gdy pom yślałem , że trzeba będzie iść.

Poszedłem , zapukałem , stanąłem  pokor­
nie u  drzwi i kłaniam  się do samej ziemi.

C. d. n.



T ym czasem  w iadom ą je s t rzeczą i bar­
dzo liczne i wybitne teorye biologiczne gło­
szą i stw ierdzają, że w łaśnie rasa zam ykając 
się, w sobie przez zbyt d łu g ie , pokolenia 
w kracza w stadyum  dekadencyi, a przeciw­
nie krzyżow anie się w ydaje najlepsze w y­
niki, bo łączy w  sobie d o d a t n i e  elem enty 
obu składników .

W idzim y tu, ja k  argum entacya biologi­
czna prelegenta odw raca się przeciw  sobie 
sam ej.

A społeczno-kulturalna? T u  ju ż  naw et 
po takie argum enty  m ów ca nie sięgnął, bo 
w ystarczyło m u zapew nienie złożone w imie­
niu w łasnem  i społeczeństw a sw ego, że ono 
jako  w iększość nie chce żydów  w chłaniać. 
Oczywiście to znow u nie je s t argum ent ża­
den. Przedew szystkiem  jest to w ynik błę­
dnego założenia, jakoby takie krzyżow anie 
się, objaw  typow o przyrodniczy, był w yni­
kiem jakiegoś kontraktu dwóch stron, w  obec 
czego, gdy jedna strona nie chce do tej 
um ow y przystąpić, nie może „Blutm ischung" 
się odbyć. Nie wchodząc zatem  w  słuszność 
sam ego faktu, jakoby Niemcy tak odpornie 
w obec żydów  się zachow yw ali, gdy fakty 
m ów ią nieraz w prost przeciwnie, pom ijając 
naw et chwilowo b a r d z o  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y  w  tej mierze subjektyw izm  Som- 
barta, skonstatow ać należy, że taka wola 
m niejsza lub w iększa któregokolwiek czyn­
nika jest tu obojętną,

A już  zupełnie naw et form alnie i m ate­
m atycznie m ylnym  jest rachunek Som barta, 
że asym ilacyi już  dokonanej. przez 2%  ży ­
dów i Niemców stoi na przeszkodzie rze ­
kom y fakt, że 987oNiemców jej niechce. Ależ 
skoro tych 2% się już  zlało, to je s t to fakt, 
k tóry się nie odstanie i bez względu na 
wolę tych 98°/o reszty Niemców i b e z  
w z g l ę d u  n a  a w e r s y ę  S o m b a r t a  
d o ż y d ó w .  A te w łaśnie 2% dowodzą, 
m ożliwości asym ilacyi w tem naw et najdal- 
szem  tego słow a znaczeniu.

T o były owe argum enty  społeczno-kul­
turalne, bo w szak nie m ożna na seryo brać 
najefektow niejszego argum entu  Som barta 
o tym  nosie żydow skim .

Powodzenie pow tórzenia dw a razy tego 
sam ego dowcipu mogło być zapewnione 
tylko u publiczności mającej w ybitny interes 
w łaśnie w  tym nosie żydow skim , bo w szak 
doskonały dowcip literacki Heinego w ygląda 
trochę po w ęgiersku, jako  a r g u m e n t  
uczonego. Zresztą i tu m ożna uspokoić 
Som barta, że zatrzym anie, czy zm iana no­
sów  jest ze stanow iska w łaściwej asym ila­
cyi zupełnie obojętną i cały ten dowcip był 
tak sam o zbędnym , jako  argum ent ja k  cała 
teza, której tym  argum entem  bronił.

Należało tej argum entacyi Som barta 
o asym ilacyi niemożliwej poświęcić więcej 
słów  nie ze w zględu na jej w artość, ale 
przez w'zgląd na 3 charakterystyczne m o­
m enty: 1) Rodzaj argum entów , w yłącznie

czysto subjektyw nycb, wręcz niepraw dziw ych 
lub dających się natychm iast odwrócić, 2) 
w ypowiedzenie bardzo dobitnie s w e j  o d ­
p o r n o ś c i  w obec żydów , 3) zupełne nie- 
w ykazanie tezy, tzn. pomijając naw et obo­
jętność takiej asym ilacyi, nie w ykazanie jej 
niemożliwości.

Zatem  choć Som bąrt żydów  nie lubi, 
a raczej jak  na w ykładzie się przedstaw iał, 
l u b i  z d a 1 e ka, asym ilacya naw et taka je s t 
możliwą, a w  każdym  razie naw et Som bart 
nie w ykazał, by była niemożliwą. Idąc jego 
w zorem  należałoby może teraz w ykazyw ać, 
że skoro jest możliwą; to jest i pożądaną, 
ale je s t to podwójnie zbędne.

Po pierwsze dlategp, że kw estya krzy­
żow ania się żydów  z innym i ludami nie jest 
w  ogóle ze stanow iska zagadnienia asym ila­
cyi kulturalno-narodow ej aktualną, powtóre 
że b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  czy ustalim y jej 
potrzebę, czy szkodliw ość ona się w na­
szych oczach odbyw a i odybw ać będzie.

skiego snuje się ta jedna m yśl o konie°2a 
ści w yrugow ania ze wsi żyw iołu ^  m  
skiego. Czy to nie w ygląda na vva 
z w iatrakam i, by dziś po koncesyach 
karskich, gdy Kółka rolnicze za naukę ° a 
dlu zapłaciły i płacą ciągle jeszcze setki T  
sięcy koron przepadłych dzięki n iezdarni 
chłopa czy m ałom ieszczanina jako  sklep11 
rzy  K ółkow ych — by dziś wobec w ytwof  ̂
nych tem stosunków  mówić jeszcze °  P- 
trzebie rugow ania żydów ze w si. Kog0 
Grabski w łaściwie chce rugow ać?
żyd ó w  na wsi znikom o m ały procent,

•odzaj 
podanej

realną w artość m ogą mieć tego rodzaju

ak
Ja P
w'}"

P°w ody ? Chyba tylko m usztardy 
obiedzie. „

Ale w  tej chwili nie chodzi już o sa 
tezę, z którąby m ożna skutecznie polem1 
w ać bez wielkiego w ysiłku myśli. ■.$

Chodzi w tej chwili o sposób Pocia,.j;i
n°b

Z tygodnia.

Wynurzenia prof. Grabskiego.
W  miesiącu bieżącym  odbyw ają się 

w  sali M uzeum technologicznego w ykłady 
kursu  wspóldzielczego, urządzonego z ini- 
cyatyw y polskiego T ow arzystw a pedagogi­
cznego, oraz „O gniw a", zw iązku stow arzy­
szeń akadem ickich, przy współudziale Zw iązku 
stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych 
we Lwowie. W ykłady  odbyw ają się wobec 
licznego audytoryum , które w przew ażnej 
swej części rekrutuje się ze specyalnie w tym  
celu przybyłych nauczycieli wiejskich z m a­
łych m iasteczek całej Galicyi ; obok nich 
zaś uczestniczą w  w ykładach akadem icy, 
tudzież ludzie z innych sfer.

W śród prelegentów spotkać m ożna n az ­
w iska w ybitnych działaczy bądź teoretyków', 
bądź też praktyków  na polu ruchu koopera- 
tystycznego, jak  prof. Pazdro, Dr. F . Stef- 
czyk, Dr. W itold Lewicki, Edw ard Milewski 
i w-, i., obok których figuruje nazw isko pro­
fesora naszej w szechnicy p. Grabskiego.

I podczas gdy inni prelegenci rozpa­
tru ją kw estye, zw iązane z ideą kooperatyw y 
ze s tanow iska  nauki i objektyw nej obser- 
wacyi, posługując się jedynie danemi staty- 
stycznem i i w ynikam i zdobytych na tem 
polu doświadczeń, podczas gdy inni poddając 
krytyce działalność, istniejących organizacyi, 
starają się w ykazać różnicę pomiędzy tem 
co jest, a tem co być powinno, z pominię­
ciem wszelkich kw estyi ubocznych, nie w ią­
żących się wcale z istotą ruchu współdziel- 
czego, — prof. Grabski używ'a sali Instytutu 
technologicznego do celu, do którego posłu­
żyć mu nie może sala w ykładow a Uni- 
wertetu.

Prof. G rabski miał wedle ogłoszenia 
mówić o „Stow arzyszeniach rolniczych". — 
Zam iast tego słyszeli uczestnicy osobiste, nie 
poparte należycie uw agi profesora na tem at 
stosunku żydów' do w łościan, k tóry  w  sposób 
bardzo prym ityw ny stara! się rozw iązać kwe- 
styę żydow ską. Kółka rolnicze są  dla niego 
środkiem do celu, a celem wyparcie żydów 
ze wsi. T o  stanow i „Ceterum censeo“ dla 
w szechpolskiego Katona. Od początku do 
końca przez w szystkie w ykłady prof. Grab-

tezy. N iepowstydziłby się jej z pevv 
ani pokrew ny p. G rabskiem u duchem  
niec“, ani „Głos narodu" czy „PoStG 
a obecnie „W aw el" krakow ski.

Żydzi to zdaniem  p. Grabskieg0 „ 
w rzód na zdrow ym  organizmie, to g rZ' fV 
który  od wielu w ieków  toczy drzewo i kt0r  
należy usunąć, aby drzew o mogło się 1 
wijać. ,g“

Żydów  piętnuje p. G rabski ,,in grenlj e. 
m ianem rozsadników  zgnilizny, zepsucia 1 
m oralizacyi, rozpijających lud, uczących  °  

kraść. A ilustruje te w yw ody objaśnień,e 
że dzieci za cukierki, od żydów  otrzyb13 vj 
okradają sw ych rodziców, żona m ^ 0 . 
kradnie zboże, m ąż żonie nabiał, ja ja  i t- ^  
by je  następnie za kieliszek wódki l°b 
bezcen oddać żydowi —
Są to „ipsissim a verba“ p 
w  myśl „uczonych" w yw odów

arendar2°
zy. . . J f iprofesora-

Pr0feS ' -G rabskiego są powodem, że odarty ze ste-.j 
chłop em igrować musi z kraju, by na 0 ll, 
ziemi, a często za morzem szukać zaro° , 
gdy  tym czasem  powinni w yem igrow ać G 
dzi — i t o w s z y s c y  — do Palesty ' 
i tam, jako  w sw ej ojczyźnie osiąść. 
chwalił sie też p. Grabski, iż miał sp015

/HO'1ność rozm aw iania na tem at kw estyi ży° f. 
skiej z baw iącym  onegdaj we Lwowie P ...

Pl

zC
di?

Som bartem  i że na zadane przez tegoż 
tanie, co począć z żydami, w yraził p. 
ski zdziw ienie: „iż pan, jako katolik, . 
muje się podobnemi kw estyam i... 
niech sam i o siebie się troszczą"... . ^e

A jednak  sam  p. Grabski tak intenzyv' 
się żydam i zajm uje. g

Sm utne uw agi nasuw ają się mimo vV ay 
ko tembardziej, że hasło rugów  pada 2 e. 
oficyalnego reprezentanta nauki, który P^ty 
dew szystkiem  pow ołany jest do tego, by “  ̂
na straży  praw dy. Z w iedzą )e „je 
nic nie m ają wspólnego i od praw dy „V 
są  w yw ody i a rgum enty  p. G rabskieg0’ 
czerpnięte z repertuaru ulicznych dem ag°» ^ 
czy ze szpalt niektórych pisemek bruko^Ó ,g. 
Powinien też pamiętać o tem, że do p°°( jii
sienią kulturalnego i ekonom icznego nal°0d'

się nie przez^ P ^ ,dążyć m ożna i powinno
niecanie, czy kultyw ow anie negatyw ny0'1 ne 
set nienawiści, że się ono jedynie i w yG° 0- 
oprzeć może na pozytyw nych kreacyach s $

,vk ° aliH1’łecznych i ekonom icznych. Powinien vV 
pamiętać, że chcemy wierzyć w  to, 2e .̂y- 
G rabski miał intencye twórcze w sw y0^ e\e‘ 
kładach — że nienaw iść nie jest nig^  ,cio' 
rhentem  tw órczym , a przynajm niej zbav ,g 
tw órczym , ale zaw sze przynosi zn iszcz^ j^

Antoni M o"a

K M W iM R N IM  M M E R Y K M N S K M
Rendez-vous najlepszych c .u lica  3 -g o  M a ja  L . 11, /. p . L okal o tw a r ty  ca łą
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Autonomiczna kultura.
czasopiśmie dla spółek rolniczych, 

i6|, dVvanem przez „Biuro Patronatu dla spó- 
I t ^ c z ę d n o ś c i  i pożyczek" przy Wydziale 
Dl0 Vvym. a redagow anem  przez posła sej- 
Prari e§° i radcę W ydziału krajow ego p. dra 
i)la Clszka Stefczyka, czytam y w  num erze 
t r 0vvym  w rubryce „Różne wiadom ości1* 
ją ̂  spisu ludności z roku 1911 następu- 

hw ag i:
W edług narodow ości m ieszka w Ga- 

Icyi 3,737.853 Polaków, 3,831.261 Rusi- 
a u s z c z ę ś l i w i a  j ą  872.975 ży- 

0vv, reszta przypada na inne „ n a r o d o -  
o ś c i “ .

®ezpośrednio potem : 
j. „W ykaz stanu p o s i a d a n i a  k a t o ­
n ó w  w  Galicyi, jest dowodem naszej 

n'eudolności, dowodzi bowiem, że coraz 
Szybszem tempem przechodzą ziemie i do- 
^ y  na w łasność ż y d ó w  i i n n y c h  
' r o g i c h  n a m  ż y w i o ł ó w * * ,  

i ^  Siow a te sam e za siebie mówią 
k'h W ystarczającym stopniu charakteryzują
1 kvvUtora‘ ^est n *m zaPew ne z z a ro d u  
Z Tikacyi um ysłow ych, jak iś „były  gracz*
S e ° nl:e ar 0̂ ’ typ? który często ostatni znaj- 

Przytułek w autonomii. Do typów  tych 
ISrny już czas przyzw yczaić się i zbyw ać ich 

C ą^y acy e  milczeniem. T a  „qualite neglige 
e nie wchodzi dziś w rachubę.

W .  • S tefczyka jednak, którem u przypisy - 
Srny dużo sum ienności i skrupulatności 

W a l e n i u  powierzonych m u obow iązków
że nie poddaje należytej kontroli 

cyacyi, nadsyłanych do organu Patronatu, 
c<j! przecie je s t odpowiedzialny. 

ktef * rudno dopraw dy przypuścić, aby pan 
i k « y k  w ten sposób chciał służyć myśli 
,,lti turze polskiej, aby chciał z żydów  robić 
rijJH narodowość**, aby dzielił stan posiada- 
lly Wedłiig kropidła i obrzezania i aby ogół 

żydowskiej chciał scharakteryzow ać 
”Wrogie nam  żywioły**. Bo w ten spo- 

tys. Zaiste nie m ożna przeciwdziałać separa- 
^i y^znej agitacyi w śród żydow skiej luano- 
nią n,e m ożna doprowadzić do skonsolidow a­

no  su nkó w społecznych w  narodzie.
Pr>, ^*styd nam  dopraw dy, jako  innowiercom 
rii/Po mmać ponadto, ile za takiem  odezwa- 

kryJe się niesum ienności, zgoła nie- 
c ł |y ^ ciańskiej. W szak  p. radca Stefczyk wie 
kcJVva najlepiej, ile na Patronat idzie podat- 
fu,., .ych pieniędzy żydow skich i wie, że z tych 

Uszów ani szeląga nie otrzym ują żydzi, 
i>c^0 nędzy i niedoli szerokich m as, dla któ- 

^ne są u s t a w o w o  przeznaczone.
Pol Chcemy wierzyć, że p. radca Stefczyk 

w przyszłości tego rodzaju „sam o- 
^  m yślenia“ — swoich w spólpraco-

Naszego ruchu.
fu6i Koncert popularny w tutejszej 

Czytelni.
Czyt^?luSi koncert popularny w tutejszej 
Pa t nt rozpoczął dr. Alfred Kohl w ykładem  
rając n ia t : co to jest dram at m uzyczny, sta- 
^ebr Sl? w sposób przystępny zaznajom ić licznie 

publiczność z najnow szą form ą 
% u 2°ści kom pozytorskiej. N owość te- 
^Sad ■ interesTjący sposób przedstaw ienia 
v nienia tego sam ego w  sobie trudnego

zainteresow ały wielce publiczność, która z wiel- 
kiem  zajęciem w ysłuchała piawie godzinę 
trw ającego w ykładu i oklaskam i dała nie­
kłam any w yraz uznania dla prelegenta.

Sonata Griega i fantazya E rnsa  w yko­
nane z glębokiem odczuciem i dociągnięte do 
granic artyzm u przez p. Cetnara (skrzypka) 
i p. M ichalską (fortepian) w yw arły  na s łu ­
chaczy bardzo głębokie wrażenie.

Powszechnie też podobała się K asprow i­
cza „Baśń o zaklętej królewnie** w ygłoszona 
przez członka Koła dram atycznego p. Gross- 
m ana z całą poprawnością deklam atorską 
i dykcyjną, choć m otyw y epickie czy liryczne 
nie leżą w zakresie talentu, tragicznego p. 
G rossm ana.

Kilka piosenek Żeleńskiego, Bóhma, Hil- 
dacha i Karłowicza odśpiewała artystka opery 
p. Korska przy akom paniam encie fortepiano­
w ym  p. K. Pordesów ńej. Przyjem ny m eta­
liczny zakrój głosu jak  niemniej w praw a a r­
tystyczna złożyły się na to, że piosenki, w y­
padły w w ykonaniu bardzo sym patycznie 
i znalazły w całej pełni zasłużone okłaski.

_ _ _ _ _ _  r. k.

Czytelnia w Stryju.
W  niedzielę, dnia 17. odbyło śię walne 

zgrom adzenie Czyt.elni T. S. L. im. B. Gold= 
m ana przy licznym udziale cztonkow  Czytelni.

Prezes p. Schaller zagaił Zgrom adzenie 
krótkiem  przemówieniem, w którem w skazał 
na potrzebę intenzyw nego oddania się pracy 
oświatowej narodow ej. W ezwał więc człon­
ków, by przy wyborze now ego wydziału 
mieli wzgląd szczególny na  to, by weszli 
doń ludzie przejęci m yślą służenia idei. Po 
przyjęciu protokółu ostatniego walnego zgro­
m adzenia, zabrał glos p. H ausm ann, i zdał 
spraw ę z działalności całorocznej W ydziału. 
W skazał w śród jal>icł) w arunków , Czytelnię 
założono i trudności, jakie przezwyciężyć m u­
siano. Dziś Czytelnia jest w pełni rozwoju, 
co uw ydatnia się przedewszystkiem  w’ stano ­
wisku jakie zajm uje w wielu spraw ach ogól­
niejszego znaczenia. Przedsiębiorstw a w łonie 
jej w roku zeszłym  założone, postąpiły w roku 
spraw ozdaw czym  i rozw inęły się bardzo pię­
knie. Obrót kasow y w zrósł przeszło trzy­
krotnie; ilość odczytów już obecnie jest taką 
sam ą jak  w poprzednim  roku, i niezawodnie 
się jeszcze powiększy. Bezpłatny k u r s  h a n -  
d 1 o w o - p r z e m y s 1 o w y j est prąw dziw em  do- 
brodziejstwem  dla frekw entantów  rekrutują­
cych się przeważnie ze sfer uboższych. Siły 
fachowe udzielają na nim nauki: języka poi* 
skiego w raz z korespondencyą handlow ą 
polską, jeżyka niemieckiego z korespondencyą 
handlow ą niemiecką, geografii handlowej, 
buchalteryi i rachunkow ości kupieckiej, nauki 
pisania na m aszynie, stenografii i p rak ty ­
cznych wiadomości z praw a handlowego 
i wekslowego.

Za w zorem  Lw ow a postanowił Wydział 
Czytelni urządzać w każdą niedzielę czytanie 
bajek dla dzieci. F rekw encya dzieci czasami 
byw ąła tak wielka, że trudno je  było po­
mieścić w obszernych ubikacyach Czytelni. 
Dziś za naszym  przykładem  idą inne tow a­
rzystw a w Stryju. Należy wyrażić zadowole­
nie z tego powodu, gdyż w spółzaw odnictw o 
na polu ośw iatow em  jest tylko pochw ały 
godnem  byle pracą kierow ała rzeczywiście 
chęć służenia młodzieży.

Biblioteka otw arta 2 razy tygodniowo 
d la . członków i nieczionków  w ypożyczała 
dzieła beletrystyczne i naukow e. Założono ją

przed kilkoma miesiącami i je s t nadzieja, że 
ze wzrostem  zasobów  m ateryalnych Czytelni, 
pow iększy się bibliotekę stanow iącą w ażny 
czynnik w szerzeniu oświaty.

Imieniem kom isyi szkontrującej postawił 
p. Kiernicki wniosek, by spraw ozdanie W y ­
działu, przyjąć do w iadom ości, udzielić W y ­
działowi absolutorium i wotum  ufności. W nio­
sek ten jednogłośnie przyjęto. N astępnie do­
konano w yboru nowego W ydziału, w  skład 
którego w e sz li: P. Schaller — jako prezes, 
P. Rybczyński — jako wiceprezes ; jako człon­
kowie W ydziału : dr. Polturak, dr. Fruchtm ann, 
W iesenberg Jonasz, Hutter, H ausm ann, H o­
szow ski, Teicher, Klarfeldówna i Fried. Dele­
gatem  kola tutejszego T . S. L. jest p. T ra -  
czewski. Do kom isyi rew izy jn e j: prof. Bern- 
feld, Mielański i Kiernicki.

Z ROSYI.
Wydalenie 700 rodzin żydowskich z Dą­

browy górniczej.
Dow iadujem y się z pism w arszaw skich 

o zarządzeniu wydalenia z D ąbrow y przeszło 
700 rodzin żydow skich, diatego, że m ieszka­
nia ich znajdują się na grnntach w łościań­
skich. Kom isarz w łościański rozsyła codzien 
kilku żydom nakaz opuszczenia gruntów  w ło ­
ściańskich w przeciągu kilku dni. O pierają­
cych się temu, kom isarz skarży do sądu.

Żydzi miejscowi zajm ują się przew ażnie 
handlem . Wielu z nich pracuje w kantorach, 
wielu m ieszka tam  lat 20 do 30-tu. D elegacya 
żydow ska w yjechała do rządu gubernialnego 
w  Piotrkowie, w celu w ystarania się o po­
zwolenie na dalszy pobyt, ale starania nie 
odniosły skutku.

Memoryał w służbie wojskowej żydów.
Zarząd w arszaw skiej gm iny żydow skiej, 

opracow ał m em oryał „o służbie wojskow ej 
żydów' w W arszaw ie", który przesiał do 
Kola Polskiego w Petersburgu i do różnych 
instytucyi rządow ych. W  m em oryale tym 
w skazano, że falszyw em  jest oskarżenie, iż 
żydzi unikają służby w ojskow ej. Za pom ocą 
danych statystycznych w ykazuje, że w  W ar­
szaw ie żydzi dostarczają o wiele więcej żoł­
nierza, niżby na nich przypadało według 
owej liczby. Jako przyczynę mylnej s ta ty s­
tyki wojskow ej podano, że urzędnicy w cy r­
kułach n e w ykreślają um arłych lub em igru­
jących żydów. M emoryał dom aga się w pro­
w adzenia lepszego porządku, oraz ażeby nie 
uniew ażniano, jak  dotąd, metryk żydow skich, 
sporządzanych za późno, czyli po upływ ie 
8 dni od urodzenia. W reszcie m em oryał żą­
da zniesienia kary  300-rublow ej nakładanej 
na rodziców żydów  za unikanie służby w o j­
skow ej.

Nieco z czarnosecinnej sprawiedliwości.

Tym i dniami odbył się w Saratow ie 
przed sądem  w ojskow ym  proces przeciwko 
byłem u szefowi policyi w U ralsku L i w  k i-  
n o w i, oskarżonem u o m orderstw o dokona­
ne na dw u żydach, a mianowicie na Benja- 
minowiczu i Białostockim. Wedle aktu o- 
skarżenia spraw a przedstaw ia się następują­
co: Liwkin zdeklarow any antysem ita, najgor­
szej sorty  gnębiciel żydów, dopuszczą! się 
najrozm aitszych nadużyć w ym uszając spe- 
cyalnie od żydów  ogrom ne sum y. W  ten 
sposób doszedł do znacznego m ajątku 
W spom nieni wyżej Benjam inow icz i B iało '

P R I M U SS Z T U K  T U T E K  
H IG IE N IC Z N Y C H  ??

■  wysyła fabryKa „PRIMUS" — Lwów, ul.1 GrodecKa 1. 35.
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stocki nie m ogąc już  dłużej znieść postępo­
wania szefa policyi, donieśli o tem G uw er­
nerow i, który zarządził surow e śledztwo. Z 
zem sty L iw kin zastrzelił obu na ulicy. P ro­
ces w yw ołał ogrom ne wrażenie. Do rozpra­
w y pow ołano 40 św iadków . W yrok  jednak 
(jak zwzkle w  podobnych w ypadkach, gdy 
chodzi o żydów, Red.) zaw iódł w szel­
kie oczekiwania. Prżyznaje, że m orderstwo 
popełniono z całą świadom ością, jednakow oż 
w chwili wielkiego podniecenia. Morderca 
zostaje przeto skazany  ea 3  lata więzienia 
oraz utratę praw  obywatelskich. Ponadto w i­
nien wdowom  po zam ordow anych w yp ła­
cać m iesięczną rentę po 20 rubli. Za życie 
dwóch ludzi św iadom ie w ydarte 3 lata w ię­
zienia, to znaczy tyle nieledwie, co n . p. w  
A ustryi za oszustw o lub kradzież.

Bodaj to czarnosecinua sprawiedliwość.

Emigracya i Kolonizacya.
Ito w Afryce.

W edle doniesień dobrze inform ow anych 
pism  angielskich odbyw ają się pow ażne kon- 
ferencye między angielkim guw ernerem  w 
Egipcie lordem K itschenerem  a Izraelem Zan- 
gwillem jako reprezentantem  organizacyi te- 
rytoryalislycznej „Ito“ w  spraw ie osiedlenia 
żydów  w  Solum, angielskiej posiadłości w  
północnej Afryce. P rzzpuszczają też, że dą­
żenia te popierać ma także rząd turecki. Do- 
tychczach jednak  w szystko  jest osłonięte 
głęboką tajemnicą.

Utrudnienie emigracyi do A fryki południowej.
Rząd kolonialny w  południowej Afryce 

w ydał projekt now ej ustaw y em igracyjnej, 
która jeśli zostanie przyjęta, będzie ogrom ną 
przeszkodą w  ruchu em igracyjnym . Wedle 
tego projektu, m ogą w ładze zabronić w stępu 
do kraju, tym  przybyszom , którzy niepotra- 
fią napisać dyktatu z 50 w yrazów  jakiego­
kolwiek języka wedle w yboru urzędnika e- 
m igracyjnego. W  ten sposób m ógłby urzę­
dnik żydow i podyktować coś z języka a n ­
gielskiego czy holenderskiego, a gdyby ten 
nie odpowiedział w arunkom , ma praw o nie 
wpuścić go do kraju. M iarodajne sfery ży­
dowskie z T ransvaalu  i Natalu zorjento- 
w aw szy  się w  sytuacyi, zw róciły się do ży ­
dowskich członków angielskiego parlam entu, 
by postarali się o projekt ten i złagodzenie 
postanow ień.

Kolonie w Angoli.

Jak  już o tem sw ego czasu w  Jedności 
donosiliśm y, wniesiono w  parlam encie portu­
galskim  projekt, wedle którego ma być górna 
część portugalskiej kolonii w  Afryce zachod­
niej A n g o l i  oddana na kolonię żydow ską. 
Odmiennie od innych terenów  im igracyjnych, 
m a się tu przyjąć każdego żyda poleconego 
przez pow ażniejsze tow arzystw a koloniza- 
cyjne lub dobroczynne. K om isya dla spraw  
naturalizacyjnych w  parlamencie portugalskim  
odnosi się bardzo przechylnie do tego projektu 
a prasa portugalska poświęca spraw ie tej 
wiele sym patycznych artykułów . Znam iennym  
jest arłykuł w stępny, naibardziej rozpow szech­
nionego w  Portugalii pism a „O Seculo“ . Pismo 
to stojące bardzo blisko obecnego rządu, pi­
sze między in n em i: „Pierw szą kolonię euro­
pejską w  S t T hom e założyli żydzi, w ypę­
dzeni z Portugalii. W krótce w yspa w spaniale 
się rozw inęła. Dziś nikt już  nie w ątpi, że 
gospodarczy i kulturalny upadek Portugalii 
rozpoczął się z ow ym  rokiem, w którym  w y­
pędzono żydów. H ollandya w zbogaciła się 
w ygnańcam i portugalskim i i dziś z dum ą 
w skazuje  na to, iż w ow ych okropnych dla 
żydów  czasach, była dla nich asylem , przez

co uratow ała dla kultury Spinozę i innych, 
którym  św iat tyle zawdzięcza. Czy możem y 
teraz coś lepszego zrobić, jak  przyjąć do siebie 
rosyjsko-zydow skich . em igrantów, którzy w 
swojej ojczyźnie pozbawieni są  praw, a któ­
rych ow ocne prace w  now ych siedzibach, jak  
w  Palestynie, S tanach Zjednoczonych i B ra­
zylii są  ogólnie znane? S tatystyczne cyfry 
o koloniach żydow skich w  Palestynie, Stanach 
Zjednoczonych, A rgentynie i Brazylii w yka­
zu ją dosadnie zdolności ludności żydow skiej, 
którą m y teraz chcemy zaaklim atyzow ać 
w Angoli.

Dla w zm ocnienia naszego znaczenia w A n­
goli, jest również koniecznem  zaludnienie jej 
żydow skim i kolonistam i i skierow anie doń 
tego prądu em igracyjnego obecnie w zbogacają­
cego inne kraje. Aby cel ten osiągnąć należy 
tym  em igrantom  przyznać te w szystkie prawa, 
które posiadają nasi em igranci w  naszych 
koloniach*1.

Oto potrzebą podyktow any trzeźw y głos 
pólurzędowego organu portugalskiego rządu.

H. v. STA DEN.

Żydzi-Hindusi.
W śród plemion, które z biegiem w ieków  

czy to  w celach podboju lub handlow ych, 
czy też w  poszukiw aniu now ego terenu osie­
dleńczego zapędziły się aż na półw ysep In- 
dyi zagangesow ych nie brak i żydów. W  tem 
nie byłoby m oże nic ciekawego, jak  i w tem, 
że część tych przybyszów  osiadła tam na  
stałe. Ciekawe jed n ak ,; że część tych żydów  
zw łaszcza ta, która m ieszka na  półwyspie 
M alabarskim  w okolicy K otszinu posiada cerę 
ciemną, jak  Hindusi.

Oto kilka szczegółów z dociekań i w ra­
żeń z wycieczki między nich :

Chwila przybycia żydów  na półw ysep i 
daleka przeszłość ich tu zakryte są dziś je ­
szcze m głą tajem nicy ; zabytków  czy źródeł 
pisanych w  tym  kierunku brak zupełnie. T ra- 
dycya zaś, która łączy ich przybycie tu  z po­
daniem o w ygnaniu  dziesięciu pokoleń Izraela 
je s t bardzo silnie zw alęzana.

W edług mego zdania nie m a też na j­
mniejszej podstaw y. Bo już osiedlenie się 
b i a ł y c h  żydów  na w ybrzeżu M alabarskiem, 
nie w  sam ym  Kotszinie, lecz leżącem  na 
północ od niego mieście K ranganor, które 
później uległo zniszczeniu, sięga w pierwsze 
czasy ery chrześcijańskiej i nastąpiło p raw ­
dopodobnie po zajęciu Jerozolimy przez T y ­
tusa. Biali jednak  przybysze utrzym ali sw ą 
białą rasę w czystości, mimo długiego czasu 
i krw aw ych prześladow ań. T rudno dalej przy­
puścić, by ci biali żydzi cierpieli sw ych czar­
nych w spółw yznaw ców  obok siebie, gdyby 
ci mieli w yjść dopiero z ich środowiska.
0  wiele obszerniejsze praw a m usieli mieć 
czarni w spółw yznaw cy i w ydaje mi się b ar­
dzo prawdopodobnem , że zm ieszanie się ich 
z tybulczą ludnością m usiało nastąpić już 
dawniej, a mianowicie w  czasie, kiedy żydzi 
się jeszcze tak silnie nie separowali od in ­
nych narodów .

Za bardzo w czesnem  przybyciem  czar­
nych żydów  do M alabaru przem aw ia jeszcze
1 ten w zgląd, że cza rn e , plemiona nie wielką 
posiadały dawniej znajom ość praw a i rytuału, 
ja k  rów nież i to, że posiadały nieznaczną 
ilość Pism a świętego, w  które zaopatryw ać 
ich poczęli dopiero biali w spółw yznaw cy.

Jak  w iadom o, zm ieszała się część ow ych 
dziesięciu pokoleń w  czasie pierwszego w y ­
gnania z tam tejszym i pogańskim i m ieszkań­
cami, z tego też pow odu w yparła się ich ta 
część w ygnańców , k tóra następnie wróciła
do Jerozolim y i została w ierną starej wierze. 

*

Przejechaliśm y powoli przez całe 
ghetto, które — naw iasem  mówiąc li­
nowi najczystszą część m iasta i zauW3 
śm y najpierw  białych, później czarny0  ̂ ĵ- 
dów. T am  gdzie mieszkali biali przyP' $ 
naly  więcej piętro we, tuż przy ulicy * 
obok siebie stojące m urow ane domy. r ^y. 
m iasta na kontynencie, niż indyjskie ° s 
A że to była sobota w szyscy w o d św ię tn y  
strojach w yglądali przez okna. Widzie*1 ^ 
w spaniałe ty p y ; artysta  m ógłby p°c^  
piękne studya. Szczególnie mile uderzały j 
sow o rzeźbione tw arze dzieci o delik3 
cerze, a w śród starszych  mężczyzn, Pa ,̂y- 
chalne postacie o niezw ykle pow ażny '11 ^  
glądzie. Ze wszech stron w itano nas u 
nam i i pozdraw iano p rzy jaźn ie : ■ )

— S a lam ! S a lam ! —  w ołały dzie0 ^,, 
naszem  w zajem nym  pozdrowieniom to w a i . 
szyły radosne uśmiechy. N astępnie zaVVlltlje 
liśmy do osady czarnych. I tu tez bezusta1 ^  
w ołano na  nas, pókiśm y nie przyby*1 ^  
synagogi ich. Z wielką gotowością u  
w  niej przyjęli i w net otoczyła nas g ronl0J  
starych i’ m łodych m ężczyzn w szatachi j 
św ię tn y ch : na długiej odzieży wierzch ^
krótka kam izelka w  jaskraw ych kolorach, 
i ówdzie z bardzo kosztownej materyi- > 
był to strój indyjski, lecz syryjsko-pales 
ski i przy tem brunatna skóra, mowa . 
lajska, tu i ówdzie w yrazy angielskie, 
rzyły rzadki konglom erat. Przestrzenna f. 
nagoga byłą z zew nątrz i na w ew nątrz ^  
dzo skrom na, w środku m iejsce w y nl° jy 
ogrodzone dla kantora, z sufitu zwies 
lichtarze pająkow e oświetlone podczas ^ 
łego nabożeństw a. Nabożeństw o zaczęło ^  
śpiewem  o nieregularnej melodyi, który y 
przerw y trw ał przez cały kw andrans P -ej 
silnym  w tórze starych i m łodych. P°2 ^  
w stąpił pełniący funkcye nauczyciela na ^  
bonę i rozpoczął g łośną modlitwę, a lud 
sto m u w tórow ał lub też w ym aw iał „aiUe 
Nie brakło też i żałosnych modłów, ktof , 
tow arzyszyły gęste łzy i żyw e gesty- m  
stępnie powstali w szyscy z miejsc i tak ^  
ustawili, by oblicza ich zw rócone b y ł ) '^  
Przenajśw iętszem u i rozpoczęli cichą,'! P‘ vil 
kw adrans trw ającą modlitwę. Później zn jo 
usiedli i zaintonowali now ą pieśń podobna « 
śpiew u z początku nabożeństw a, która jeJ bCu 
dla naszych europejskich uszu wcale 0 
nie brzmiała.

Prasa żargonowa o Sombarcie*
■ ,dńvVOdczyty Som barta o przyszłości 2) .y  

znalazły bardzo żyw e echo w  prasie 2a 
nowej. Zainteresow anie sam ą osobą P‘^ ć  
sora, który o żydach raczył p ro ro k o ^ , 
je s t wielkie. Ktoby jednak, na podstawie & .g, 
sów  w  prasie żargonowej o Sombarcie u ^ t, 
szczonych wiedzieć rzeczywiście Pra°e 10 
kim je s t ów prorok, dow iedziałby się, 2 
syonista, asym ilant i antysem ita, pow ag3 ^  
ukow a, mąż opatrznościow y i demag°& 
w szystko w  jednej osobie.... ^<j“

Posłuchajm y, co pisze np. „D e r 
(Nr. 9) w  specyalnym  fejletonie, zaty 
w a n y m : A n t y s e m i t a  W e r n e r  ł3

b a r t “- . ■
„P raw d ę  pow iedziaw szy , n ie  m ow i ,

S o m b art n am  syo n isto m  n ic  nowego.
dow y żyd, a lbo  sy o n is ta  n ie  w ie , że n a ró d
sk i — j e ż e l i  z e c h c e  — m a p rz e d  sob«i
sz ło ść " ;

Oczywiście w  syonizm ie. sy0'
A rtykuł znow u p. t. „Som bart jak® 

nista na poradę" przynosi „ D e r  
w  nr. 42.; .

„N asi serdeczn i m akabeusze , sy o n isty cZ® ** 
ro je  gębow i" ch w y cili się  m eto d y  w tóęże $\1> 
sobą „p arad e-g o jó w “ , jak o  syonistów - T ak i SJ
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byw a ra d o śn ie  p rzez  sy o n istó w  przy jm o- 
*'Senr n ' ech to  n aw et będ zie  zd ek laro w an y  an-
^ I c z '13’ k tó ry  ośw iadczyć  gotów , że asym ilacyę
îrp jjT  bo żydów  n ie  znosi. Syoniści cieszyć się

m im o to .
°1'lb 21 e-ie się to  te ra z  z p ro feso rem  W er

^  k tó rem n  podo b a ło  się  p rze jech ać  się
ty ^ a p ie  żydow skiej — k tó ż  bow iem  n ie  jeździ 

'hty “ ttędznej sz k a p ie ?  S tąd  jego  dzieło o ro li ży-
%o* . 8° sp o d a rs tw ie  społecznem  i o d czy ty  o p rzy - 

1 żydów.... SonoM a .°® bart s ta ł się nagle p ro ro k iem  Iz rae la  i p rze- 
i ie» 9 ż-Vdom p rzy sz ło ść ! Z najdu je  się  w p raw d z ie  

*Wn? k siążk ach  w iele  tw ie rd z eń  o ch ara k te rze° "i/, k a CII w ieie tw ie ru z en  o cnaraK ierze  
H o (|. ?dńie w rog im  d la  ży d ó w  — cóż to  jed n ak  
d 'vsk'*' ^ e rn e rc w i S om bartow i sm ak u ją  ry b y  ży- 
V k'e' on  także  lu b i p ięk n ą , m ło d ą  p an n ę  ży- 

d la te g o  ciesz się, żydzie, M esyasz ju ż

! te8°  to M esyasza „n a  p a ra d ę 11 c iągną wszę-
bej (^® niści. P ism a  jego  zalicza  się do syonistyez- 

te ia tu ry , i każe!

^  num erze zaś 54 tego sam ego pisma 
tn y ;

1 SzCzy kupców  ?

tedY bardzo „ T a g “ apatyi, 
Panuje dla potrzeb chwili obecnej w sfe- 
entuzyazm u.

nr. 47-m  w arszaw skiego „ F r e u n d a "

P(Jia ’‘ar; w  ten sposób tłóm aczy genezę po-
P°ści Som barta:

łyfysiU^ b rw i gol u su tk w i dążność do o p a trz e n ia
Hjel68°  godłem  : „ k o sz e r11. Bez tego „ k o sz e ru 11

sPożyje koguta, n ie  k u p i m asła.... Zvcie
•— w  tbi lnh  nwbi f irm ib  _ m nci nn.w tej lub owej fo rm ie  — m usi no-

ą SnK- J ------- ̂ 'vi > *° Soc**°> ale ono m usi b3*ć użyczone
°bi e p rzez  obcych. Bez tego żyd kroku  nie

w y b rań cem , k tó ry  syonizm ow i obecnie
godła „ k o sz e rn o śc iu, s ta ł się  W ern er 

^ . '.S y o n iśc i sam i ju ż  nie w iedzą, d<do czego'i ; °cmi
jjj teg0eJ3’ a w ia try  im  zasiew  n iszczą. Są w sku- 

^ t l S C2y z i|y “ ^ ez k u ltu i*y» bez ekonom icznej

V  °ści n iec ie r pb w i — a gorączkow ej tej n iec ier- 
Sl . 0vvocem je s t  ich  p ro g ra m : nacyonalizm

'•fv lU*V U ~Qi Sy “ ez szkół, bez języ k a .... B rakow ało  jesz- . . * on ■., * ,
I oto z jaw ił się p ro ro k  S o m bart

),ko 'S*°m p ro g ram u  nieodzow nego go-

■i ......................................................................................."

^ ^ U c y  żydow skiej sły ch ać  zaś sz e p t: ,,Źy-

8*!r“ 
b y tot A j  . ®tńi w p ro s t w o ła ją  sy o n iśc i: „S łuchajcie! 

blujj6 ' S o m bart po w ied zia ł — p rze to  staó  się

T \v(l-Sz tro jak a , p rzetłó m aczm y  S o m b a r ta 11,.. top-° l'ze p io senk i : „Oj, oj, S o m b a rt“...

M r ć  się w streszczeniu przedstaw ia ar-
ereza, który w  zakończeniu zaznacza

* < CZeni tw ie rd zą , że c y ta ty  S o m b arta  ze źró- 
<eść ' sk ich  czerpane  p rzesz ły  już p rzez  pięćr — czerpane  p rzesz ły  ju ż  p rzez  pięc 

^  a i W szystkie są b łęd n e  i fa łszy w e”.

artykuł przedrukow ało wiele pism
l v- ^  V oh Kory l/A m o n to r^ tr  o r*r> Ir frat** rc _v7ch bez kom entarzy. C harakterys- 
w °PafSa j ednak tytuły, którym i ten arty- 
K % Z y ZOnol  ^  jednem  piśmie czytam y:

,Zrn Som bartow y w drugim ,S om - 
t0 Ta nia“ i t. d.

g °stra  kry tyka popularności i pro- 
2;vVa^ni':)ar,:a n ' e j est odosobniona, jeżeli 

S 3 a  u że naw et oficyalne syonistyczneV a h
A l ^ h r a j s k i e ,  ja k  „ H a c e f i r a " ,  organ 
tą1' Wva ł » H e w r i j a “, przeciw Som bar- 
V ?N ały Stępują- »Purym ow ym  M esyaszem “

Pr2ed
V wałv zresztą pisma żargonow e Som-

L
jego tryum falnym  pochodem.

Przytoczone głosy w ym ow nie odzw ier­
ciedlają nieufność, z jdką prasa żargonow a 
odnosi się do „proroctw " Som barta. Mimo 
wszelkich program ów  syonistycznych, z ja ­
kimi ta prasa od czasu do czasu występuje, 
budzi się w  niej żyw o lęk.... przed tą  przy­
szłością, jaką  jej m aluje Som bart.

Nikt w nią szczerze i bezwzględnie nie 
w ierzy. W. Rappabort.

KRONIKA.

h^tiić " te ia tu r y ,  i k ażdy  żyd ob o w iązan y  je s t  je  
• d z iw n e  je s t  to  p o stęp o w an ie  syonistów .

s4 w yw ody tego ro d za ju  zn ach o d zim y  w  p ra-
V h ysem u k ie j.  Ż ydzi n ie  m ogą się asj^m ilować, 

Sl? tedy  w y n io są  do P a les ty n y . Czyż trze b a  
’ by to z u s t  S o m b arta  słyszeć

hy »U eszy nas S o m b art sw o im i odcz j'tam i.... Czy 
X v «a k op ływ am y ju ż  we w szy s tk ie  d o s ta tk i, 
S ą s cl1 n *e m ając  k ło p o tó w ?  Czy ju ż  w szystko  

'v P o rz ą d k u ?  Czy ju ż  p rz e s ta ła  is tn ie ć  nędza
,r0\v.(<. m as?  Czy nasza  m łodzież n ie m u si em i- 
bie oza ch lebem 11? Czy k o n k u re n cy a  w zajem na

Prą. cp pisarz P e r e z  artykuł, skierow ony 
?ajrn1W PrzeSadnemu i nieuzasadnionem u 
Pc2. 0vvaniu się „proroctw am i" berlińskiego 
^ r6,ne§0- W artykule tym  stara się również1 2̂•Ufy przedstawić psychologiczne m otyw y, 
^  • stw orzyły t. zw. „manię som bartow ą“.
fylJJhicziiej uw adze, że popularną w ulicy 
L̂ pj eł piosenkę: „Oj, oj, C haw e“ , za- 
\„ W k ró tc e  piosnka now a: „Oj, oj, Som-

W Czytelni T. S. L. im. Bernarda'Gold­
mana przy ul. Słoneczrjej 27 odbędzie się 
w  sobotę 23. m arca 1912 o godzinie 7-ej 
wieczór, III. Koncert popularny. Na program 
złożą s ię :

1. Bethowen : Sym fonia VII., w ykonają 
na fortepianie pp. A ltm anow a i inżynier Al- 
tenberg.

Z,. Lincke : Ozy. kochasz mnisi? odśpiew a 
pna Rippelówna, przy akom paniam encie pny 
Kaflsbadów nej.

3. S a ra sa te : Rom anza A ndaluza ; b) 
B rah m s: T ańce węgierskie (nr. 2 ) ; c) Dwo- 
rzak : H um oreska, odegra na  skrzypcach p. 
inż. Zagórski, z akom paniam entem  panny 
Karlsbadównej.

4. a) Chopin : M azurek 51 (słow a Jana 
R apackiego); b) Chopin: Preludya (słowa 
Łucyana Rydla), w ygłosi p., dr. Szczepański, 
akom paniuje pni Altm anowa..

5. G a li: Pod okienkiem ; N iew iadom ski: 
Śm ieją się złote lany, odśpiewa pna Rippe­
lów na przy akom paniam encie pny Karlsba- 
dów ny. u

W niedzielę. 24. m arca 1912 o godzinie 
7 wieczór, odegrają am atorzy : „N a zawsze® 
dram at w  czterech aktach Łucyana Rydla. 
W  przedstaw ieniu biorą udział pna Kasser- 
nów na i pp. Sandberg, Dorfman, Braniewski, 
Berger i Bucbsbaum.

Zarząd kcła T, S. L. im. Asnyka po­
daje do wiadomości Kół pracujących, iż bi= 
blioteka znajdująca Się w  szkole żeńskiej im. 
Mickiewicza zasilona została now em i książ­
kami. Biblioteka otw arta w  sobotę od godzi* 
ny 7 do wpół do 9 i lw  niedzielę od wpół 
do 12-ej do 1-szej. !

ck-ie. Akcya ta w yrażała się w  obrażliwej 
odpowiedzi, danej rektorowi na zaproszenie 
do brania ndziaiu w  uroczystości un iw ersy­
teckiej, na biciu szyb w  m ieszkaniach dwóch 
profesorów Adlera i Petscheka, w  końcu na 
wiecu, w którym  prócz syonistów  brały udział 
dwie „korporacye“  ukraińskie. Oczywiście 
rezultat całej akcyi rów na się zeru. Jeżeli 
o tem w spom inam y, to tylko dlatego, by 
w skazać, jakich metod używ a młodzież syoń- 
ska w  walce o spraw y kulturalne i z kim 
Syon stale wchodzi w sojusze.

Apteka w rzymskiem ghecie. W  ostatnim  
num erze „Bollettino della Commissione Arche- 
ologica di R om ana" zam ieszcza artykuł zm ar­
łego rabina rzym skiego Cast.iglioni o m arm u­
rowej płycie znalezionej w pew nym  p ryw at­
nym domu. P łyta ta zaw iera napis, wedle 
którego tutejsze ghetto posiadało w r. 1635 
w łasną  aptekę założoną przez tow arzystw o 
dobroczynne. Dalej zaw iera napis nazw iska 
braci Ella i M ordechaja Toscano, którzy przy­
czynili się do stw orzenia apteki sum ą 800 
seudi i Benjam ina Aszkenasi, który ofiarow ał 
100 seudi.

0 Palestynie pisze jeden z m enerów  g a ­
licyjskiego syonizm u, dr. Reich w  ber­
lińskiej „W elt“ w  sposób następujący: 
„Jeszcze ciągle jesteśm y św iadkam i pow ro­
tnej emigracyi z Palestyny. Pow odem  tego 
zjaw iska jest, iż nie znajdujem y dostatecz­
nego pola dla chętnych pracy rąk żydow ­
skich w Palestynie i to również, iż nie po­
siadam y instytucyi, któraby przybyszom , 
przynoszącym  naw et często m ały m ająteczek, 
n a  rękę poszła, któraby im w skazać mogła 
możliwie szybko skrom ne dla nich, ich środ­
kom pieniężnym  odpowiadające zajęcie lub 
sposób zakupu ziem i“. T o  jest w łaśnie pow o­
dem, „że przy bysze —  często po stracie 
przywiezionego grosza — zm uszeni są  do 
bolesnego powrotu®.

Teatr rozmaitości
V a r ie te  B ris to l Smiinie"1' "T-.- ?r“ d:
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór

    •.iiiii.i iiitlii.i   in... .nil....iiii...niii....iiiii..:

Bł. p. Mojżesz Schrenzel. Dnia 19 bm. 
odbył się przy współudziale licznego grona 
znajom ych, pogrzeb bl. p . M ojżesza Śchrenzla.

Zm arły odznaczał się wielką dobroczyn­
nością, a z licznych zapisów  dobroczynnych 
na uw agę zasługuje jego fundacya posagow a 
dla biednych dziew cząt w kwocie 25.000 K.

Bl. p. M otżesz Schrenzel napisał kilka 
prac ekonom icznych tudzież z kw estyi ży­
dowskiej. Praca p. t. „Rozw iązanie kw estyi 
bankow ej", poświęcona uregulow aniu waluty, 
w zbudziła w latach ośm dziesiątych u. st. po­
w szechne zainteresowanie.

ZAKŁAD RYIOWHICZY i ODLEWARIilfl 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul.  S y k s tu s k a  19

T E L E F O N  N r . 1585.
wykonuje gustownie i tanio stampilie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkowe, numeratory i stemple 

 ■■—.= =  datowe ===========
Cenniki bezpłatnie.
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Odczyt Somharta. Przeciw teoryi Som ­
barta, w edług której tam, gdzie żydzi prze­
bywali, gospodarstw o społeczne prze­
chodziło w okres ■ gospodarki kapitalistycznej, 
w ystępują już  sam i syoniści. Jeden z naj­
zdolniejszych publicystów syońskich dr. Franc. 
Oppenheimer zw alczał w odczycie, w ygło­
szonym  niedaw no w  W iedniu tę teoryę Śom- 
barta, w ykazując, że przeciwnie żydzi, tam 
szli, gdzie gospodarstw o kapitalistyczne już 
istniało i poczęło się ‘rozwijać. Znajom ość 
języków  i ruchliwość, zw ykle żywiołom miej­
skim  wrodzona, ułatw iała im oryentow anie 
się w tym  ruchu em igracyjnym  i w ynajdy­
wanie najkorzystniejszych dla siebie siedzib.

2 czerniowieckiego uniw ersytetu ? Syoń- 
scy studenci uniw ersytetu czerniowieckiego, 
rozpoczęli szerszą akcyę o uznanie narodo­
w ości żydowskiej przez w ładze uniw ersyte-

| L0KACYE KAPITAŁU Z niżki k u r­
sow e osta- I

I tn ic h  dn i n ad ają  się do sk o rzy stan ia  p rz y  lo- I 
kacyi kap ita łów . B ardzo tan ie  są obecnie ren ty , |kaeyi kapita łów . B ardzo tanie są obecnie ren ty ,

I k ra jow e lis ty  zastaw ne i obligi. Akcye B anku ■ 
hipotecznego p rz y  obecnym  n isk im  k u rs ie  J

I p rzy n o szą  prc. Cały szereg pożyczek p u ­
b licznych , m ających  p u p ila rn e  bezpieczeństw o I_  p rzy n o si p o n ad  4J/2 prc. W szelk ich  w skazó- _  

|  w ek w  spraw ie  lokacyi kap ita łó w  udzie lam y  |  
■  b ezin teresow nie  i o d w ro tn ą  pocztą. Polecam y
I  u p rze jm ie  naszą  firm ę do w szelk ich  tran sak cy i I 
m  bankow ych , k u p n a  i sp rzed aży  efektów  i ino- |
I  net. Z lecenia giełdow e w ykonu jem y  ja k n a j-  ■  
® sk ru p u la tn ie j. Losy za gotów kę i n a  sp ła ty  ;

I
 o i v i  u | n i i i u  i m  j .  i i u O J  z . t i  g v t v  »* 1 , i Ł I  o j z i u c j  a

m iesięczne. W ydaw nic tw o  „G azety h an d lo w ej11, I: 
kosztu jącej roczn ie  2 K. 50 h. 6

|  Dom  bankow y

I S ch u tz  i  C h a jes  I
|  Lw ów , pl. M anyacki l. 7 .  |
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I .  F K I E D M A S APierwsza 

i najstarsza 
Fabryka ^

p o l e c r  

prawdziwe 
polskie wódki

n a jp rz e d n ie jsz e  likiery.

" W E  L W O W I E  -

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko  — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

4> >!/
*  C. I  uprzyw . galicyjski akcyjny J
| Bank hipoteczny jj
|  Oddział depozytowy ^
JjJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JjJ
UJ chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 

papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki,
JjJ Nadto zaprow adza na w zór instytucyj ij\ 
^  zagranicznych tak zwane tk

» Schowki depozytowe 3,2 j
JjJ (Safe Deposits). to
to Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, Jjy 
JjJ depozytaryusz  otrzymuje w stalowej kasie <k 
to pancernej schow ek do wyłącznego użytku JjJ 
<k i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie f\ 
JjJ a dyskretnie przechowywać m ożna swoje to 
^  mienie lub w ażne dokumenty. JjJ
JjJ W tym kierunku poczynił Bank hipo- to 
y  teczny jak najdalej idące zarządzenia . JjJ
JjJ Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju tk 

depozytów, otrzymać m ożna bezpłatnie JJJ 
\p w oddziale depozytowym. /l\
^  nv

Z powodu śmierci 
mego męża jestem  
zm uszona sprzedać 
z inw entarza około

które pozwalam so­
bie polecić po w y­
jątkow o niskich ce­
nach. Koce te nadają 
się do każdego do­
mu, są bardzo cieple 
i mocne, około 190cm. 
długie a  135 cm. 
szerokie. Przesyłka 
za zaliczką, 4 szt. 
koców flanelowych 
tygrysich za 8 kor. 
50 hal. Każdy szan. 
czytelnik tego ogło­
szenia niech zamówi 
ze zaufaniem , a  mo­
gę z czystem  sum ie­
niem zapewnić, że 
każdy będzie z prze­

syłki zadowolony.

Panie i Panny!
Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej

S U r ^ W o p a s k a  Syrena
Prosty  sposób i wartość praktyczną uznało 
wiele powag na tem polu jako  znakomite, 
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich. 
O paska  należy do każdej wyprawy. P raw ­

nie ochroniona.
Hygieniezne W  Ir I o  ń  Iz ń Hygieniezne 

jedynie dobre W  1Y i  U  U IV 1 jedynie dobre 
Z A L E T Y : Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się do 
każdej opaski i jest do nabycia w pakietach 

małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3‘40 

Wkładka (pakiet 3 części) „ —‘45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —-85

Na prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

• HYGIENISCHES YERSANDHAUS „SYRENE“ . 
Wiedeń, XVII/3, Hernałser Hauptgasse 129 0.

wdowa po fabrykancie. 
Nachod —  (Czechi
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